
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyCzno-aatyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 105. Bochum, w torek, 11 w rześn ia 1894. Rok 4 .
—— Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscyI Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

Polacy na obczyźnie.
W itten . Dowiaduję się, iż w przyszłą 

niedzielę odbędzie się w Dortmundzie wiec 
polski w sprawie księdza polskiego. Jest to 
bardzo piękną rzeczą, iż Rodacy się starają o 
polskiego kapłana, spodziewam się też, iż na 
wiec wielka liczba Rodaków się zbierze. Czy 
ich zabiegi, aby na dekanat dortmundzki oso­
bny ksiądz został ustanowiony, pomyślny od- 

j niosą skutek, bardzo wątpię. Jeszcze jednego 
duszpasterza nie mamy i nie wiemy, kiedy 
przybędzie, a co dopiero mówić o kilku. Nikt 
wprawdzie nie może powiedzieć, iż większa 
liczba księży polskich w W estfalii jest nie­
potrzebna, i przeto też starać się można. Mnie 
się jednak zdaje, że będziemy mogli Panu 
Bogu dziękować, jeżeli jednego księdza pol- 

I skiego dostaniemy.

D ie F o le n a n g s t .
P od  powyższym napisem zamieściły nie­

które gazety niemieckie artykuł, w którym 
w sposób lekceważący wyrażają się o obawach 
i wrzaskach szowinistów niemieckich z powodu 
rzekomego wypierania Niemców przez P o la­
ków w prowinćyach polskich. W  artykule 
tym znajdujemy takie ustępy: „Polacy, któ­
rych posłowie przyczynili się do powiększenia 
wojska, m ają teraz znów zagrażać niemieckie­
mu „V aterlandow i11! Polacy łaski Niemców 
nie zdołają niczem okupić, mogą oni ponosić 
jak największe ofiary, mogą być jeszcze więcej 
lojalnymi, niż dotychczas — nic to nie pomoże 
— pozostaną oni jednak „Reichsfeinde", bo 
szowinistom chodzi o to, aby Polaków  zmieść 
z powierzchni ziemi. Dopóki Polacy pozostaną 
Polakami, będą mieli w Niemcach śmiertelnych 
wrogów. Ze tak rzeczywiście jest, przyzna 
każdy, kto uważnie śledził i śledzi postępo­
wanie Niemców względem Polaków. Od sa- 

jmego rozbioru Polski dążą oni do w yparcia 
Polaków z odwiecznych ich siedzib i do zger- 
manizowania ich. M ają więc nasi germaniza- 
torzy cel jasno wytknięty i dążą do jego 
urzeczywistnienia powolnie, ale stale. To też 
dusznie pow iedziano:

„Niemiec gdy wyruszy, 
i To idzie wolniuteńko, okrąża przeszkody,
I Po cichu rwie brzegi, żnosi wsie i grody,

Aż wszystko opanuje z cierpliwością wody.11
W  dalszych swych wywodach pocieszają 

°we gazety Niemców, że polskość traci 
] wiele na korzyść niemieckości przez wychodź­
c o  ludu polskiego do Berlina i na daleki 
zachód. Niestety, jest to szczera prawda, bo 
cale setki Rodaków* się niemczą i giną na 
zawsze dla narodu. O bolesnej tej sprawie 

napiszemy później obszerniej.
W spom inając o zarzucie szowinistów nie­

mieckich, czynionym generalnej komisyi dla 
dóbr rentowych, jakoby komisy a przyczyniała 
8l9 do szerzenia polskości (o czem w osobnym 
piszemy artykule), powiadają owe gazety 
t&k: „Jeżeli naród niemiecki" — die „deutsche

Nation" — nie może nawet znieść pewnej 
liczby po polsku mówiących osadników na 
włościach, niech się wtedy najlepiej zaraz każe 
pogrzebać — dann mag sie sich nur gleich 
hegraben lassen.11

Ani gazety niemieckie nie wierzą w 
szczerość narzekań zaślepionych szowinistów, 
ani też oni sami nie wierzą w t o , co 
światu całemu głoszą. Podżegają oni mimo 
to rząd przeciw nam, bo obawiają się, ażeby 
Polacy przypadkiem niedoznali jakich ulg ję -  
kowych. Dziwić się też nie trzeba, że każda 
wiadomość o złagodzeniu praw  antypolskich 
działa na nich tak, jak czerwona chustka 
na indyka — zaraz uderzają na alarm, że 
niemieckość („Deutschthum ") w niebezpieczeń­
stwie.

A rtykuł swój kończą niemieckie gazety 
tak : „Przekonani o niemieckiej sile i potędze, 
powinniśmy się trzym ać rozsądnego h a s ła : 
„Leben und leben lassen11 — „żyć i żyć po­
zwolić".

Tak, gdyby wszyscy Niemcy podług haseł, 
jakie często powtarzają, postępowali, w tedyby 
tak  źle nie było, ale hasłami świecą oni tylko 
innym w oczy, gdy o ich własną skórę cho­
dzi, lecz przypomnieć im, że i sami w7zględem 
innych podług swych haseł postępować po­
winni, w tedy dla nich h a s ła — jak  dla Bismarcka 
przyrzeczenia królewskie — nie w arte sze- 
ląga.

W  obec takiej zaciekłości naszych najser­
deczniejszych przeciw nam, nie powinniśmy także 
bezczynnie siedzieć, ale krzątać się pilnie 
około pracy nad zachowaniem naszego bytu 
narodowego. Powinniśmy się więc starać 
w granicach, dozwolonych konstytucyą, unika­
jąc przytem wszelkiego drażnienia silnego 
przeciwnika — aby ludność polska coraz wię­
cej nabyw ała samowiedzy narodowej i oby­
watelskiej, aby też dobrobyt tej ludności się 
wzmagał. Jeżeli jednak chcemy w tym kie­
runku coś dodatniego zdziałać, natenczas nie 
trzeba nam tracić drogiego czasu na bezowo­
cnych sporach, nie, wszyscy, którym przyszłość 
społeczeństwa polskiego nie jes t obojętną, po­
winni stanąć do tej pracy, boć pod tym wzglę­
dem różnice zdań panow ać nie powinny. Gdy 
spółeczeństwo polskie oprze się na samowiedzy 
narodowej i obywatelskiej jak  najszerszych kół 
ludności, gdy ta  ludność stanie prócz tego na 
śilnych podstawach m ateryalnych, w tedy wszel­
kie zakusy germanizatorskie, choćby były naj­
silniejsze, w puch się rozbiją i spółeczeństwo 
polskie wyjdzie z wszystkich walk zwycięzko.

Państwo pruskie jako polonizator.
„Alldeutsche B latter" umieściły dwa arty ­

kuły, pod tytułem „Państwo pruskie jako polo­
nizator", zarzucające komisyi jeneralnej w Byd­
goszczy, że rozwija działalność polonizującą 
przez udzielanie kredytu osobom narodowości 
polskiej. Na zarzuty te odpowiada teraz ob­
szernie radzca rejencyjny Stobbe z Bydgoszczy, 
członek komisyi generalnej w grudziądzkim 
„Geselligerze". P an  Stobbe pisze pomiędzy 
innemi tak :

„Cały ów artykuł dowodzi, że autor wcale 
nie jes t obeznanym z celem ustawy rentowej, 
ani też z stanowiskiem, które zajmuje komisya 
generalna, wykonująca owo prawo, do komisyi 
kolónizacyjnej. Komisya kolonizacyjna wyku­

puje dobra z rąk polskich, a obsadza chłopami 
niemieckimi; ale komisya generalna ma zupełnie 
inne zadanie, a mianowicie gospodarcze, i ma 
przyjść w pomoc wszystkim poddanym pru­
skim bez względu na narodpwość. Przekro­
czyłaby ona swe prawa, gdyby chciała odrzu­
cać Polaków dla tego tylko, że są Polakami. 
Okazało się przytem, że z daleka mało kto 
zgłasza się do objęcia włości rentowych w na­
szych stronach, lecz prawie tylko osoby z oko­
licy, obeznane z stósunkami lokalnemi, klima- 
tycznemi i gospodarczemi. Koloniści, pocho­
dzący z naszych stron, mają też znacznie 
mniejsze wymagania od przybyłych z zachodu, 
a najskromniejsze wymagania mają — o tern 
wątpić nie można — mali osadnicy polscy.

„Jest więc jasnem, że włości rentowe w 
okolicach czysto polskich — w Wielkiem 
Księstwie Poznańskim i w P rusach Zachodnich 
— obejmują po większej części osadnicy pol­
scy. W łaścicielom rozdzielającym swe włości 
na włości rentowe, czy są Polakam i, czy 
Niemcami, chodzi jedynie o to, aby uzyskać 
pod względem gospodarczym dzielnych osadni­
ków, a nie o to, do jakiej zaliczają się naro­
dowości. Nigdy jeszcze nie zdarzyło się, aby 
odrzucono kolonistów niemieckich dla tego, że 
wydzielający włości jest Polakiem.

„W  obwodzie specyalnej komisyi I  n. p. 
w stronach prawie czysto polskich obsadzono 
185 włości niemieckimi, a tylko 68 polskimi 
osadnikami. Nareszcie należy położyć na to 
nacisk, że chłop i robotnik polski wcale nie 
złym jest kolonistą. P racuje na swej roli z 
nieutrudzoną pilnością, skromne tylko ma wy­
magania, a trzym a się ziemi, nie popada w 
zwątpienie w nieurodzajnych latach, jest bar­
dzo gospodarny i pojętny i nie brak mu wcale 
inteligencyi, jak tego dowodzą polscy osadnicy 
w powiecie inowrocławskim i szubińskim, 
którzy uprawiają buraki cukrowe, umieją ob­
chodzić się z sztucznemi nawozami, nie tro­
szczą się o politykę, ale wszystkie swe siły 
poświęcają' na gospodarstwo."

Z dalszych wywodów p. Stobbe’go prze­
konujemy się, że pomimo, iż cel komisyi jest 
czysto gospodarczy, to jednak komisya, gdzie 
tylko może Niemcom daje pierwszeństwo, upo­
śledzając przez to Polaków. Tak np. w osa­
dach czysto polskich utwarza jedno gospo­
darstwo większe, które tylko Niemiec nabyć 
może. W idzimy więc, że Niemcy każdej insty- 
tucyi nadużywają do germanizacyi Polaków  — 
ale to wcale nie przeszkadza niemieckim szo­
winistom, aby się skarżyć na „Verdriingung 
des Deutschthums" (wypieranie niemczyzny) 
przez Polaków.

Politykę w szkole
zaczął uprawiać pewien nauczyciel, występując 
przeciw dążnościom „Bundu" rolników i robiąc 
dzieciom wyrzuty, że ich ojcowie są członka­
mi onegoż „Bundu11. Przewodniczący komitetu 
wyborczego zaniósł zażalenie do król. rejencyi 
w Gdańsku, prosząc o ukaranie nauczyciela, 
na co odebrał odpowiedź, iż rejencya po za - 
siągnięciu bliższych informacyi, zarządziła, jo  
uznała za stósowne. Nauczyciel otrzym ał napo­
mnienie, ale równocześnie także podwyższenie 
pensyi o 180 mk. Przewodniczący komitetu, 
niezadowolony z tego, udał się z zażaleniem 
do ministra oświecenia, który odpowiedział,



W I A R U S  P O L S K I .

P rzy tem  zdaje się ów p an  — ja k  don03zą do 
„D ziennika K ujaw skiego" — w  nienaw iści swej 
do P olaków  posuw a się nieraz za daleko, b ije  
dzieci aż do krw i, i obchodzi się z niem i 
nieludzko, a naw et nie w stydzi się obrzucać je  
w yzw iskam i, niezgodnem i w cale z jego stan o ­
w iskiem  i zadaniem . S łow a, ja k  „ ih r verfluchte 
Po llacken", nieraz podobno m uszą słyszeć 
w szkole polskie dzieci. P anu je  też na niego 
w gm inie, jak  słusznie, ogrom ne oburzenie, i zd a ­
rzyło się, że rodzice m altretow anych  dzieci, nie 
w iedząc sobie innej rady , sam i postanow ili so ­
bie poradzić  i pobili go w zam ian za  p lagi 
udzielone dzieciom . P ociągn ię to  ich natu ra ln ie  
do odpow iedzialności p rzed  sądem .

Są to  w szystko skutki now ego system u 
szkólnego, ty le  zachw alanego  przez niem ieckich 
szow inistów ; dzieci niczego się nie nauczą, nie 
rozum iejąc w ykładu  nauczyciela, lud przejm uje 
się nieufnością do w ładzy  szkólnej, a stósunek 
pom iędzy ludnością niem iecką a  polską pew no 
na  tern nie zyska. — A  potem  zam ieszczają 
pism a niem ieckie długie lam entacye nad  p an u ­
jącą  w pośród polskiego ludu nienaw iścią do 
Niem ców . N ie siejcie nienaw iści, a nie będzie­
cie oglądali je j owoców.

25 P u ck iego . C ieszą się tu  z tego, że 
pucki pow iat otrzym a kolej żelazną, choć nie 
zaw sze i nie w szędzie p rzyczyn ia  się żelazna 
kolej do podniesienia dobroby tu . W ed le  ty m ­
czasow ego p ro jek tu  dyrekcyi kolei żelaznej 
w B ydgoszczy m a kolej pójść z R edy  przez 
M rzezin do P ucka, a z tam tąd  do Ż arnow ca. 
W  P ucku  stan ie  dw orzec, a p rzy stan k i w 
M rzezinie, Zdradzie, S tarzynie , K rokow ie i 
Ż arnow cu.

N ow em iasto  nad  D rw ęcą. 4 -g o  b. m. 
rano  spaliła  się sta jn ia  posiadacza  B orkow skiego 
w  P ocałtow ie .

O lsztyn. N ajsta rszą  parafią  w  dekanacie  
o lsztyńskim  je s t  Szom brucka, k tó ra  założoną 
zosta ła  w  roku  1355. N astępu ją  po n ie j : 
G ie trzw ałdzka 1405, O lsztyńska 1452, G ry - 
źlińska 1480, B artęzk a  1481, B runsw ałdzka i 
D yw icka 1547, Szom barska 1563, B u tryńska  
1570, N ow o -  K okendorfska 1582, Jo nkow ska  
1587, G ietkow ska 1571.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Z K ostrzyn a . Stósunki szkolne w n a -  

szem  m ieście pozostaw iają  w iele do życzenia. 
N iek tórzy  to nauczyciele w idzą w kiju  n a jle ­
pszy pedagogiczny środek. S zkoła n a sza , 
szczególnie pod dw om a nauczycielam i, zam ieniła 
się w p ro stą  kaźnię, zkąd w ychodzące na ulicę 
krzyk i i jęk i dają  m iarę o pedagogicznym  sy­

stem ie i o sukcesach tych  now ożytnych ośw ie- 
cicieli narodów . N a dow ód niech posłuży w y­
pad ek  z zeszłego tygodnia  w szkole naszej. —• 
N auczyciel G., Niem iec, rozgniew any na p e ­
w nego chłopczynę polskiego, że się nie nauczył 
na pam ięć w ierszy k a : „D as BUimlein" —
w yprow adził go na środek  klasy, w ziął głow ę 
jego  m iędzy sw oje nogi i niem iłosiernie dzie­
cko trzc iną  skatow ał. N ie dosyć na  tem . 
W ypuściw szy  chłopca, tak  silnie uderzy ł go 
trzc iną  przez głow ę, że biednem u dziecku na 
czole w yskoczył guz niebieski, w ielkości orze­
cha w łoskiego. In n y  nauczyciel K . W . bił 
dzieci w  szkole. N a płacz i krzyk, zbiegły 
się kob ie ty  przed szkołę, p rzyszły  też za ko­
b ietam i m ałe szkólne dziew częta  z ciekawości. 
T e  w ięc ciekaw e dziew częta w liczbie sześciu, 
gdy  przyszły  do szkoły, u k a ra ł ów pan, mię­
dzy którem i m ałą H elcię Z egarlow ską, dając 
je j sześć na rękę łap  i dw ie godziny aresztu. 
W  areszcie nie pozw olił dzieciom  siedzieć, 
lecz cały  czas stać  m usiały, co te  biedne dzieci 
bardzo  zm ęczyło. W  ogóle ten  p . nauczyciel 
W . K . je s t bardzo biegłym  w pedagogice kija. 
Czy zw ierzchność rządow a szkólna wie o tej 
now oczesnej p rocedurze k ija  na delikatnych 
ciałach dzieci polskich ? —  w ątpim y — bo 
przecie już nie pedagogika, ale samo m iłosier­
dzie nad słabem  i biednem  dzieckiem  inną 
p rocedurę szlachetnem u sercu dyktow ać po­
winno. Jesteśm y  pew ni, że w ładza szkolna 
zapobiegnie tym  pedagogicznym  w ybrykom .

W T rzem esznie chłopiec 13-le tn i Su- 
blicki jad ąc  na  karuzelu  spad ł na ziem ię, bo 
mu się zakołow rociło  w  g łow ie; spad ł tak  
nieszczęśliw ie, że strzask a ł sobie czaszkę^-L  
um arł w kw adrans potem .

M iłosław . O siadł się tu  drugi lekarz i 
tp p. dr. M atuszew ski.

W D ębcu pod P oznan iem  spaliła  się 
przedw czoraj s todo ła  gospodarza P ae tza , cały 
p raw ie  dzień się tliło  na pogorzelisku.

P oznań . K siążę Je rż y  saski baw iąc 
w  P oznan iu  zw iedził też kościół pofrancisz- 
kański. U  bram y pow itał go ks. p rebenaarz  
S pae th  i zaprow adził p rzed  w ielki ołtarz. 
Je g o  K ról. M ość książę feldm arszałek  przy jął 
K om unię św. i by ł obecny na  m szy św ., k tórą 
odpraw ił ks. w ikary  K linke. — -ż l

P an i sędzina Ż ó łtow ska kup iła  od p. dr. 
D em bińskiego kam ienicę na  P ie k a ra c h  nr. 5.

* Z e S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
W rocław . Jeg o  E m in. K s. K ardynał 

K opp ofiarow ał na budow ę kościoła w Grudyni 
w pow iecie kozielskim  10,000 mk.

że nie w idzi pow odu do ostrzejszego ukaran ia  
nauczyciela.

T rzeba  przyznać, że to w cale nie w ypada, 
ab y  nauczyciel karcił przed dziećm i ro d z icó w ; 
podkopuje to  bowiem  pow agę rodziców  w  w y­
sokim stopniu. ______________

ODEZWA.
D o W ydzia łu  inform acyjnego T ow arzystw a 

M łodych P rzem ysłow ców  zgłosił się m łody 
kupiec, chcący założyć w jakiem  mieście K się­
stw a sk ład  kolonialny, lub tow arów  krótkich  
ludow ych. W  danym  raz ie  p rze ją łb y  jak i już 
istn iejący  handel.

W  pew nej m iejscow ości K sięstw a blizko 
P ozn an ia  pożądanym  je s t bardzo handel że­
laza, m ogący liczyć na dobre pow odzenie, 
gdyż znajdzie ze strony  m ieszkańców  w szech­
stronne poparcie.

L isty , tak  w  p ierw szej, ja k  i drugiej 
spraw ie nadsy łać  należy do sek re ta rza  W y ­
działu  inform acyjnego p . S tefana  C hociszew ­
skiego w Poznan iu , W rocław ska ulica. 
W y d z ia ł inform acyjny T ow arzystw a M łodych 

P rzem ysłow ców  w  Poznaniu .

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z aeh., W arm ii i Mazur.
G dańsk. R ejencya gdańska  oddaliła  z 

publicznej służby szkólnej nauczyciela  ka to li­
ckiego H . w  H oppenbruch  pod M alborkiem  za 
to , że dom agał się, aby  z k lasy , w  której n au ­
czał, usunięto obraz L u tra  i w  jego  m iejsce 
krucyfiks zaw ieszono. Z odnośnego pism a jego 
w yw iod ła  rejencya w niosek, że on n iezdatnym  
je s t  do szkólnictw a. N auczyciel ten  dopiero 
w  przeszłym  roku złożył p ierw szy  egzam in 
w  sem inaryum  grudziądzkiem . S praw ę tę  nie­
zaw odnie poruszą  pogłowie w  sejmie.

G rudziądz. W ysłużony  rad zca  bu d o ­
w niczy F ry d e ry k  G ustaw  R au ter, k tó ry  tu  
p rzez wiele la t urzędow ał, zm arł 3 -g o  b. m. 
w  W rocław iu  w  90 roku  życia. Syn  jego  
przeszed ł w B erlinie na łono K ościo ła  kato li­
ckiego, zo s ta ł kapłanem  i u rzęduje  w dyecezyi 
w arm ińskiej.

L isew o. Do czysto kato lickiej szkoły  
tu te jsze j p rzy sła ła  w ładza  szkólna mimo s ta ­
now czych p ro testów  gm iny nauczyciela p ro te ­
s ta n ta  N iem ca, nie m ów iącego an i słow a po 
polsku . N ie m ożna się więc dziw ić, że nau k a  
w  tak ich  stósunkach  bardzo  je s t tru d n a , uc ią­
żliw a d la  dzieci a n ieznośna dla nauczyciela.

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

—  C zy w mieście tem  je s t jak i budynek, 
k tó ry b y  było  m ożna u jrzeć z da lek a?

—  J e s t  m eczet M azy Sulejm ana.
— D obrze  w ięc! Jeżeli dw udziestego p ią ­

tego dnia, licząc od dzisiaj, dostrzeżem y m ina­
re ty  m eczetu tego  ponad  rów niną piaszczystą , 
a  żadne ze zw ierzą t naszych  nie padnie, ani 
nikogo z nas nie zb rakn ie  p rzy  apelu, podw oję 
nagrodę, ja k ą  przyrzek łem  tob ie  i to w arzy szo ­
wi tw em u. A  teraz , jeżeli bądź B en -A b d a , 
bądź  ty , m acie jakąko lw iek  obaw ę, je s t jeszcze 
czas do cofnięcia się... W ybierzc ie  sobie w iel­
b łąd a , z tow aram i, jak ie  niesie, daru ję  w am  
go w  nagrodę, żeście nas do tąd  prow adzili 
i w racajcie do M arokko.

— B en -S zau ja  p rzysiąg ł na K o ran  — od­
pow iedział M aur, k tórego  oczy za iskrzy ły  się 
na  w spom nienie ogrom nej sum y, złożonej dla 
niego u Solariów  —  i do trzym a przysięg i 
sw ojej.

—  B en -A b d a  um rzeć może na  b a c h a r -  
b i 11 a m  a (m orzu bez w ody) — rzek ł u ro czy ­
ście tow arzysz jego  —  ale słow a sw ego nie 
cofnie.

— A  ty , Jo a q u in ie ?  —  zap y ta ł wódz, 
zw racając  się do H iszpana —  tob ie  jednem u 
n ic  nie przyrzekliśm y, a jednakże  idziesz 
z nam i z w łasnej w oli. M uszę ci z robić  p o -  
dobnąż uw agę. Jeżeli nie chcesz n a rażać  się 
n a  tru d y  i niebezpieczeństw a, jak ie  nas cze­
kają , w racaj do T angeru , będziesz podczas 
naszej nieobecności p ilnow ał dom u K w ad ra to ­
w ego, w  tow arzystw ie dw óch m urzynów , k tó ­
rych  tam  pozostaw iłem .

—  E kscelencyo  —  odpow iedział zacny

K asty lczyk , b iorąc się pod bok, ja k  b o h a te r 
m elodram atu , i rad  w ielce, że m oże w trącić  
jednę  z legend sw oich : —  Je d e n  ze szlache­
tnych  przodków  moich, don F ern an d  B arbosa  
z Som bero, ósmy tego im ienia, leżał na łożu 
boleści traw iony  gorączką, k iedy w ielki G on- 
zalw  p rzypuścił szturm  do K orduby . T en  
osta tn i chciał odw ieść p rzy jac ie la  od b ran ia  
udzia łu  w w alce, ale mój p rzodek  przyw dział 
zbroję i na czele w alczących pad ł p ierw szy  na 
w yłom ie... O to ja k  um ierają  w rodzinie B a r-  
b o só w !

—  N ie nalegam  więcej, Joaqu in ie , i p rzy ­
rzekam  ci tylko, iż nag ro d a  tw o ja  dorów na 
pośw ięceniu.

— N ie śmiem odrzucać pam iątki, jaką 
W asz a  E kscelencya u darow ać  mnie raczy...

M arszałek  dw oru b ra ł w  tym  raz ie  górę 
nad  sentym entem  i p rzypom inał potom kow i 
B arbosów , że nie należy owem i dobram i z iem - 
skiem i pogardzać  całkow icie.

—  W ięc  d o b rz e ! — rzek ł w tedy  E l-T em in , 
da jąc  hasło  odpoczynku (mieli p ierw szą tę  noc 
spędzić w śród pustyni) —  sądzę, że m ożem y 
te raz  pójść naprzód, ale p ierw szem u, k tó ry  się 
cofnie, w pakuję  w łeb k u lę !

W e  w szystk ich  tych  naradach , jeżeli nie 
podnoszono kw estyi co do dziesięciu m urzynów , 
k tó rzy  od stóp do g łów  uzbrojeni czuw ali nad 
bezpieczeństw em  ogólnem i mieli głów nie trz y ­
m ać na  w odzy  A rabów  koczujących, to  dla 
tego jedyn ie , że m ożna było polegać zupełnie 
na ślepem  ich /poświęceniu. Od p ię tnastu  la t 
p rzeszło  byli oni w służbie E l-T em in a  i na 
jed en  znak jego  daliby się zabić bez w ahania . 
D zieln i ci ludzie nie by liby  n aw et śmieli za­
p y tać  g o : dla czego tak  ro b i? ...

R zecz dziw na, rzecby  m ożna, że poza 
sferą  po trzeb  naturalnych , jednem  słow em  poza

obrębem  życia zw ierzęcego, m urzyni ci myśleli 
ty lko  m ózgiem sw ego pana. W ięc  też kiedy 
im kaza ł w yrzec się w iary  w fetysze Afryki 
środkow ej i p rzy jąć  m ahom etanizm , naiw ne te 
kędzierzaw e g łow y m ów iły do s ie b ie :

— P a trzc ie , jak i dobry  m aasa  Tem inl 
znalazł nam  B oga potężniejszego od wszystkich 
naszych, bo Bóg ten  z żadnym  innym  nie 
dzieli n ieba sw ego, toć lepiej od fetyszów  i 
nam i opiekow ać się będzie.

I  z ochotą stali się m uzułm anam i, a pan 
ich bynajm niej nie uw ażał za  stosow ne wy­
jaśn iać  im pow odów , d la k tórych  to  robi, bo 
w  zam iarach  jego  leżało, ab y  czarni jego  nie­
w olnicy  stali się gorliw ym i w yznaw cam i islamu. 
L iczy ł rów nież w iele na  nich, że natychm iast 
ostrzegą  go o w szystkiem , coby m ogło zagra- 
żąć ich bezpieczeństw u podczas p o by tu  w  T.m- 
buk tu , i że należycie odegrają  jed n ą  z ról 
na jg łów niejszych  w dram acie, k tó ry  m iał się 
odbyć w tem  mieście.

W ieczorem , kiedy podróżnicy  zasypiali 
w  nam iotach z sierci w ielbłądziej, ko łysani do 
snu dzikiem  w yciem  szakalów  i hyen, krążą­
cych w około obozow iska, E l-T em in , zastana­
w iając  się nad w szelkiem i środkam i ostrożności, 
jak ie  od czterech  la t g rom adził gw oli udania 
się w ypraw y, m ógł znow u oddać sobie spra­
w ied liw ość , że nie zapom niał o n ic z e m ... 
O bw ijając się zatem  kołdrą , m im owolnie w je ­
dnem  z narzeczy  N igrycyi w yszep ta ł:

—  N g a l a h  I k o l o s s e y !  niech Bóg 
nas s trz e ż e !

—• N d e g a m  n a i k a ,  niech się tak  sta­
nie ! —  odpow iedział dok to r, po k tórego gło­
w ie tak ie  sam e przed  zaśnięciem  przesuwały 
się myśli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W I A R U S  P O L S K I .

n ią  zgrom adzen ia  kapituły 0 0 .  Fran­
ciszkanów prowincyi Saskiej odbytem 23-go 
sierpnia w Paderbornie, został obrany gwar- 
Jyanym klasztoru 0 0 .  Franciszkanów na Gó- 
rze św. Anny O. Dezyderyusz Liss, wikarym 
,Q. Alard Wiertelarz. Przeorem klasztoru 
,v Wrocławiu obrano O. Franciszka Czecha, 
& przeorem klasztoru Prudnickiego O. Hilarego 
Scholza.

T ytus na Slązku się rozszerza. W  Wirku 
zachorowało 28 osób na tyfus.

R adzionków . We wtorek zachorował 
nagle chałupnik J. Dalibóg pod objawami cho­
lery. W skutek tego policya odosobniła dom 
j zniosła na pewien czas targi tutejsze.

T arn ow sk ie Góry. Syn gospodarza 
bisa z Nierady złamał naumyślnie drzewko 
n a d  szosą. Za to skazany został na rok wię­
zienia. Co prawda, L. był już poprzednio 
kilkakrotnie karany, i to zapewne wpłynęło na 
wysokość kary.

* Z d alszych  d z ie ln ic  P o lsk i.
P o lsk a  fab ryk a zap a łek . Pierwszą 

jolską fabrykę zapałek założył w Krakowie 
pan Władysław Szujski, syn słynnego histo­
ryka Józefa. Fabrykę tę pan Władysław 
.Szujski wykupił z rąk żydowskich i znacznie 
rozszerzył. Zatrudnia w niej 60 robotników.

Obecnie stara się pan Szujski rozszerzyć 
znakomicie przedsiębiorstwo, bądź to w formie 
udziałowego, bądź akcyjnego towarzystwa z 
ibardzo poważnym kapitałem.

Na wystawie lwowskiej znajdują się za­
pałki z tej firmy polskiej. Są tam zapałki 
„Sokole44, są i inne, pomiędzy innemi zapałki 
„bezpieczeństwa14, z których 20 procent czy­
stego dochodu przeznacza wł iściciel fabryki 
na odrestaurowanie Wawelu. We wszystkich 
uderza mde firma polska, zręcznie wykonana 
etykieta z reprodukcyami humorystycznych ry­
sunków Franciszka Kostrzewskiego.

Z różnych stron.
B ochum . Wymianę wszystkich w roku 

1891 wystawionych kart kwitowych zabezpie­
czenia na przypadek inwalidztwa i niezdolno­
ści do pracy, należy uskutecznić w ciągu 
bieżącego roku, gdyż później byłyby nieważne.

B ochum . Znaleziono tu w sieni domu 
Triquarta patronę dynamitową. Aresztowano 
też pewnego mężczyznę, na którego padło 
podejrzenie, iż on jest sprawcą zamierzonego 
zamachu.

Dortm und. Wiec polski w sprawie 
księdza polskiego odbędzie się tu w niedzielę, 
dnia 16 bm. o godzinie 2  po p ołu d n iu  na 
sali „Borsensaal.*4

W ypadki w  górn ictw ie . Okaleczeni 
zostali: na cesze „Germania"* Fr. Kahmeyer 
z Wischlingen, na cesze „Erin44 Jan Nowaczyk 
z Obercastrop.

Horde. Czeladnik krawiecki Eisener za­
bił tu robotnika fabrycznego Schwarzenau. 
Śledztwo wykazało jednak, iź uczynił to we 
własnej obronie i dla tego został puszczony 
na wolność.

L angendreer. Zaszedł tu smutny wy­
padek. Oto robotnik Hetmanik spadł z pieca 
na rozpalony koks i bardzo się potłukł i poparzył. 
Ręce ma do kości, uszy zupełnie opalone.

B och olt. W  poblizkiej miejscowości 
Racsfeld zmarł onegdaj żydowski handlarz, 
liczący przeszło 100 lat.

B erlin . Dotychczasowy naczelny reda­
ktor „Germanii44, dr. Mąrcour, opuścił dzisiaj 
swoje stanowisko, aby objąć naczelne kiero­
wnictwo w „Kobl. Volksztg.44 Miejsce jego 
w „Germanii4* zajmie pan Tentbrink.

C zęściow e *aem ien ie  k siężyca  przy­
pada w dniu 15go września w godzinach po­
rannych. Zaćmienie rozpocznie się o godzinie 
4 minut 36 rano, środek zaćmienia przypadnie
0 godzinie 5 minut 32, a koniec o godzinie 
6 minut 27. Cien, który ziemia rzuca, spotka 
tarcz miesięczną od strony północnej. W cza­
sie największego zaćmienia cień ziemi pokryje 
trochę więcej niż 1/ó osi księżyca. W  Berlinie 
zajdzie księżyc na 3 kwadranse czasu przed 
końcem zaćmienia.

C ałkow ite zaćm ien ie  słoń ca  przy­
padnie na dniu 29go września, ale w Europie
1 Ameryce wcale nie będzie widzialnem. 
Główna część zaćmienia przypadnie w połu­
dniowych okolicach oceanu Indyjskiego.

Na w ysp ie H elgoland , należącej da­
wniej do Anglii, a dziś do Prus, nie ma je­
szcze urzędu stanu cywilnego. Tamże dotąd 
jeszcze istnieją śluby kościelne, jak za czasów 
angielskich i są za prac omocne uznane.

W  P ad w ie  wykradli złodzieje relikwie I 
św. Antoniego (padewskiego) z kościoła del 
Arcella razem z bogatemi wotami. Nazajutrz 
znaleziono te relikwie w lesie pokryte liśćmi, 
ale wszelkie kosztowności były poodrywane, 
mianowicie szaty złotem tkane i perłami wy­
sadzane. Duchowieństwo wraz z licznym tłu­
mem wiernych zaniosło relikwie te w uroczy­
stej procesyi znów do kościoła na dawne 
miejsce w grobowcu.

Żywcem  pochow any. W  Sielcach w 
Królestwie Polskiem zachorował nagle ośmna- 
stoletni robotnik z symptomatami cholery. Aby 
go ratować, dano mu tak silną dawkę opium, 
że całkiem w kurczach skostniał, a jako wrze- 
komo umarłego zajęto się zaraz jego pogrze­
bem. Gdy spuszczono go w trumnie do grobu 
— usłyszano ż pod wieka ludzki głos. Prze­
straszeni kopacze zostawili trumnę w grobie 
i uciekli ze strachu. Po kilku godzinach, gdy 
wieść się o tem rozeszła, poszło kilku odwa­
żniejszych ludzi na cmentarz i oderwali wieko 
nd trumny. Straszny przedstawił im się widok. 
Żywcem pochowan człowiek usiłował z rozpa­
czą zrzucić wieko z trumny, ale nadaremnie.
Ze skurczonemi nogami i z skręconemi rękami 
leżał cały pokryty pianą. Straszną musiała 
walka, i strasznyykoniec.

I le  kosztu je  strza ł arm atn i?  Pe­
wien Numieć obliczył, ile kosztuje strzał ar­
matni, zwłaszcza z nowoczesnych armat okrę­
towych, stósowanych do grubości pancerzy 
okrętowych. Każdy strzał z działa llOtono- 
wego kosztuje 400 kilo prochu 1900 marek, 
pocisk, wagi 900 kilo około 2175 marek, 
nabój około 85 marek, razem 4160 marek. 
Co więcej, działo takie po 90 strzałach musi 
iść do maszyny, a najczęściej całkiem staje się 
nie do użycia i wtedy posiada tylko wartość 
starego metalu. Każde zaś kosztuje około 
400,000 marek, doliczywszy zatem koszta zu­
życia dział przy każdym strzale, okazuje się, 
że strzał z takiej armaty kosztuje 8604 marek.

3Iu*yka i  śp iew  lekarstw em . Nie­
jednokrotnie już używano muzyki jako lekar­
stwa. W  średnich wiekach używano muzyki 
przeciwko tańcowi św. Wita. Przy rozmaitych 
objawach obłąkania działano na chorych mu­
zyką. Obecnie dochodzi wieść o próbach le­
czenia chorób piersi za pomocą muzyki i 
śpiewu i to jednocześnie z Anglii i z Ameryki. 
W Angli używają w tym celu śpiewu, w Ame­
ryce — muzyki. Lekarz angielski Balmcr ta­
kie daje przepisy: Ćwiczenia z początku
trwają tylko pięć minut i stopniowTo się prze­
dłużają. Wykonywają się trzy razy dziennie 
i to, o ile możności, przed jedzeniem. Po tra­
wy muszą być pożywne i obfite, a pacyent 
winien przebywać na powietrzu. Leczenie 
rozpoczyna się od średniego tonu głosu pa- 
cyenta i ten ton wytrzymuje się jak najdłużej, 
ale trzeba unikać wysilenia. Potem przecho­
dzi się o trzy nuty niżej. Przy śpiewie uży­
wa się tylko samogłoski „a44. Każda nuta 
musi brzmieć pełnym tonem piersiowym, po 
każdej trzeba odetchnąć głęboko. Przed każ­
dym tonem płuca muszą się napełnić powietrzem. 
Powoli tony stają się coraz głębsze i coraz 
wyższe. Amerykanie zaś w tym celu używają 
gry na flecie. Jest to więc gimnastyka prze­
wodów oddechowych, które mogą zapewne 
mieć dobre skutki w chorobach piersi.

W esołe  rozwody. W  Australii panuje 
od pewnego czasu zwyczaj obchodzenia ka­
żdego wyroku rozwodowego wesołą ucztą, a 
zapraszane na nią bywają przedewszystkiem te 
osoby, które niegdyś brały udział w godach 
weselnych danej pary. Na wety podczas ta­
kiej „uczty rozwodowej44 podawany jest wielki 
pasztet, w którym znajduje się złamana na 
dwoje obrączka ślubna. Goście uprzyjemniają 
biesiadę drastycznemi żartami i mowami, w 
których muszą brać czynny udział rozwiedzeni 
małżonkowie, jeśli nie chcą wykroczyć przeciw 
przepisom australskiego „dobrego tonu44.

P a ła c  w pow ietrzu. Milioner amery­
kański. Mr. Fayr, jest jedynym człowiekiem, 
mieszkającym w pałacu, zbudowanym — w 
powietrzu. W  przystępie fantazyi kazał pan 
Fay  w dobrach swoich wznieść pałac na 300 
stóp nad powierzchnią ziemi. Oczywiście, pa- i

łac ten zbudowany został na słupach żelaznych, 
które unoszą tę kapryśną budowlę. Do pała­
cu prowadzą wygodne schody, nadto zaś 
urządzone zostały windy. Szyk, iście milio- 
nerski!

Ostatnie wiadomości.
B erlin . Wiceprezes ministerstwa pru­

skiego dr. Botticher powrócił z urlopu do 
Berlina i objął znów swój urząd, którym przez 
c/.as jego nieobecności zawiadywał dr. Rotten- 
burg. W  pewnych kołach politycznych panuje 
zawsze jeszcze przekonanie, że p. Botticher 
niebawem poda się do dymisyi.

B erlin . „Vossische-Ztg.“ donosi z Bru­
kseli: Policya aresztowała czterech francu­
skich anarchistów, którzy odbywali z bruksel­
skimi anarchistami tajne posiedzenia. Przy 
rewizyi ich mieszkań zna'eziono obszerną ko­
respondencją z zagranicznymi anarchistami.

W arszawa- Powód aresztowań osta­
tnich w Warszawie jak piszą do „Dziennika 
Pol.44, nie jest dotąd znany. Być może, iż 
nastąpiły one przed zapowiedzianym przyjaz­
dem cara do Spały. Jak  bowiem pouczyły już 
kilkakrotne w tej mierze doświadczenia, poli­
cya i żandarmerya warszawska w istny szał 
prześladowczy wpada przed każdorezowem 
przybyciem któregokolwiek z członków rodziny 
carskiej do Królestwa i „uprząta44 na jakiś 
czas wszystkich, którzy jej się wydają „nie­
bezpiecznymi44 (!) To samo działo się przed 
czterema laty.

Lwów. W  podróży ze Rzeszowa, dokąd 
cesarz Franciszek Józef przybył osobnym po­
ciągiem przed godziną 6 rano, aż do Lwowa 
witały monarchę ustawione wzdłuż całego toru 
kolejowego procesye ludności wiejskiej z du­
chowieństwem na czele i młodzież szkolna.

Zbliżenie się pociągu dworskiego do Lwo­
wa zwiastował huk dział i głośne okrzyki 
zgromadzonej tłumnie poza dworcem ludności. 
Na wspaniale przystrojonym peronie kolejow*ym 
zebrali się na powitanie cesarza: marszałek
krajowy książę Sanguszko na czele członków 
wydziału krajowego.

Gdy monarcha opuścił wagon, powitał go 
książę Eust. Sanguszko.

Cesarz podziękował za pi’zyjęcie, podnosząc, 
iż zawsze przybywa bardzo chętnie do kraju, 
którego mieszkańcy złożyli już tyle dowodów 
lojalności i przywiązania do tronu.

P aryż. Prezydent Kazimierz Perier po­
zyskał sympatyą Berlińczyków, wskutek uwol­
nienia ich ziomka, skazanego w* legii zagrani- 

, cznej w Algierze za niekarność przez sąd 
wojenny na śmierć. Ow Berlińczyk, nazwiskiem 
Faber, został nie tylko ułaskawiony, ale nawet 
pozwolono mu dalej służyć w legii. Podnoszą 
to z zadowoleniem pisma niemieckie.

P ielgrzym ka polsk a  23go  września.
Dwa pociągi nadzwyczajne liędą przyjmowały piel­

grzymów: jeden w S te e le ,  a drugi w B o c h u m . — 
Każdy Polak brać może udział w tej pielgrzymce. Odjazd 
około 8*/4 z rana, a powrót z Neviges około 6‘/2 po poł.
— Dalsze szczegóły nastąpią w bliższych dniach.

Dla pielgrzymki będę spowiedzi słuchał 14, 15 i IG 
września rano w G e ls e n k ir c h e n , a 21go i 22go bm. 
w B o c h u m .

Ojciec Wilhelm 21go i 22go w W a tte n s c h e id .
— Polaków w dekanacie Esseńskim proszę, by mieli je­
szcze trochę cierpliwości, iżby i dla ich braci w dyecezyi 
paderbornskiej opuszczonych, także coś dla dobra ducho­
wnego się czyniło. Po odprawionej uroczystości piel­
grzymki i na nich znów kolej przyjdzie, tern więcej, po­
nieważ teraz wcale wolny dla Polaków będę.

O. A n d r z e j .

Posłaniec Katolicki
z roku 1893.

Rocznik mocno oprawny 3 mr., z prze­
syłką 3 mr. 25 fen. a dalej niż 10 mil 
3 mr. 50 fen.

Nauka Katolicka
z roku 1893.

Rocznik pięknie oprawny po 3 marki, 
a z przes. 3 m. 25 f., odnośnie 3 m. 50 f.

Zamówienia upraszamy przesłać pod 
adresem: „W iarus Polski44, Bochum.

Należytość należy przesłać razem 
z zamówieniem.



W I A R U S  P OLS KI .

Towarzystwo świętego Szczepana w Habinghorst
odbędzie dnia 16 września sw ą 3 rocznicę istnienia, na którą zapraszam y 
tow ., które otrzym ały zaproszenia, i zarazem te, które zaproszeń nie 
otrzymały. Prosim y szanowne tow., aby się raczyły staw ić z chorą­
gwiami. Pałasze wolno nosić. O godzinie 3-ciej przyjm owanie obcych 
towarzystw'. Poczem o godzinie 4 -te j nastąpi pochód wszystkich tow a­
rzystw  ze sali posiedzeń aż do szynkarza Hucke, potem z powrotem 
do szynkarza KJeinalstede. Członkowie T ow arzystw  płacą wstępnego 
30 fen., nie członkowie płacą przed czasem 50 fen., przy kasie 75 fen. 
Członkowie tow. św. Szczepana, którzy dłużej jak  trzy miesiące z mie­
sięczną p łatą  zalegają, nie m ają w stępu wolnego i podlegają płacie 
75 fen. Zabaw a połączona będzie z koncertem , mowami i deklam acy- 
ami, a  o godzinie 8-m ej rozpocznie się tea tr pod tytułem  „Bursztyny 
K asi“. Żony członków mają w stęp wolny, obce niew iasty p łacą 25 fen. 
O liczny udział Tow arzystw  i gości uprasza Zarząd.

Ponownie się donosi, iż zebranie w  wymienionym dniu odbędzie się 
o godzinie 1 po obiedzie. Członkowie, chcąc mieć w stęp wolny, mogą 
swe składki zaległe zapłacić. O liczne zebranie nprasza

____________________________________________Zarząd.

Towarzystwo świętego Kaźmierza w Hanowerze
obchodzi w  niedz. d. 16. b. m. IV . rocznicę istnienia w  lokalu Posthorn 
w L inden, na którą mamy zaszczyt zaprosić wszystkich uczciwych Ro­
daków i Rodaczki z Hanoweru i okolicy, i zarazem oznajmujemy w szyst­
kim polskim Towarzystwom  w  pobliżu Hanow eru, które otrzm ały za­
proszenia lub nie, aby nas odwiedziły, ale bez chorągwi. P rogram  je s t 
n astęp u jący : O godzinie 6 -te j pieśń polska na powitanie przy w tóro­
waniu muzyki, powitanie gości przez przewodniczącego, pieśń kościelna 
o g. */27 tea tr  am ato rsk i: „P ow ró t nieboszczyka11. N astępnie zabaw a 
przeplatana śpiewem i deklam acyam i. W stęp  30 fen, O liczny udział 
prosimy. Goście mile widziani. Zarząd.

Ludwik Brun, Bochum, Eulengasse 4 .
N ajstarszy sk ła d  in stru m en tów  m u­

zycznych w m iejscu .
poleca po znacznie z n i ż o n y c h  c e n a c h :  

skrzypce, piszczałki, klarnety, harmoniki wszel­
kiego rodzaju struny itd. Reparacye prędko i tanio.
Prócz tego najw iększy w ybór portmonetek, szelek, 

pasków, fajek, cygarniczek, lasek itd. itd.

Dla nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych złotych czarnych i bru­
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 xn. poleca w  wielkim wyborze.
Księgarnia „Wiarusa Polskiego w Bochum,

Maltheserstr. 17a.

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. A rcybiskupa lwowskiego Se­
w eryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. '100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w  znaczkach pocztowych. Tow ar-ystw om  
przesyłam y na żądanie na rachunek.

Fryderyk Nolting w Herne
(naprzeciw katolickiego kościoła)

p o leca :
prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziwą tabakę prasowaną i t. zw . rzek, dobre odleżałe 
cygara, prawdziwą nordheuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. Fajki, cygarniczki, laski, instrumenta muzyczne, jak 
harmoniki itd. Dalej w szelkie towary krótkie i skórzane, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę­
czne i z drzewa. W szystko w wielkim wyborze, po ce­
nach jak najtańszych.

Kalendarz „Katolik"
na rok 1895

wyszedł z druku  i obejmuje kalendaryum  na cały 
rok, jarm arki, śliczne powieści i opowiadania z obraz­
kami, oraz wiersze, fraszki i w iele pięknych rycin. 
Nadto zaw iera trzy  bezpłatne d o d a tk i: 1) śliczny 
obraz kolorowy i 2) kalendarz ścienny 
oraz 3) nowe praw o o podatkach komunalnych.

Cena 5 0  fen., z przes. 6 0  fen. 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦nr

P o lsk i

mistrz krawiecki
wykonyw a

ubiory dla mężczyzn
tanio i dobrze. Próby za­
wsze w e wielkim  wyborze.

J ó z e f  W aw rosch,
Witten, Kath. Gesellenhaus.

Opuszczając W estfalię, podaję do 
wiadomości, iż w yprzedaję

w szy stk ie  m eble,
jako to : łóżka, 2 szafy, komodę 
um ywalnię, stoły, pościel i sprzę­
ty kuchenne. Sprzedaż za gotówkę 
August .Jansink, Castrop 

przy kościele.

Puczciwi i pilni ludzie
każdego stanu mogą pozyskać zna­
czny zarobek sprzedając maszyny 
do szycia itd. Zgłoszenia przyj­
muje ekspedycya „W iar. P o l.11 
pod lit. 150.

N asze lias!©!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za 1 m arkę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. A d re s : 
„Wiarus Polski“ w  Bochum.

N ow enna i  m odlitw y
do

Matki Boskiej łaskami 
słynącej 

oraz P ieśni o objaw ieniach Najśw. 
Maryi Panny w Gietrzwałdzie. Cena 
30 fen. z przes. 35 fen.

Obrazy
w czarnych pięknych ra­
mach za szkłem : Św. Rozalia 
św. Paw eł, św. Piotr. św. Stani­
sław , św. Franciszek z Asyżu, 
M atka Boska Szkaplerzna, K oro- 
nacya M atki Boskiej, Pan Jezus 
na krzyżu, Pan  Jezus Bolesny, 
N atka B oska Bolesna, P an  Jezus 
dobry pasterz, Serce Jezusa, Serce 
M aryi, św. Anna, św . Jan  E w an- 
g ielista i wdele innych.

Cena każdego z tych  obrazów 
3,00 mr. z przes. 400 mr.
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum.

Obrazy bez ram forma­
tu małego. Pan  Jezus w  O - 
grójcu, Pan  Jezus na krzyżu, Zw ia­
stowanie Najśw. Panny, św. Józef, 
św. Rodzina, O statnia wieczerza, 
Aniół Stróż, Ucieczka do Egiptu, 
Zm artw ychw stanie Pańskie, Św ięta 
Trójca i w iele innych. Cena k a ­
żdego z tych  obrazów 40 fenygów, 
z przesyłką 60 fen.
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum

Elem entarz: p o lsk i 
p ozn ań sk i,

ułożony podług mieszanej metody 
pisania i czytania, opartej na gło­
sowaniu ozdobionej wielu rycinami. 
Cena za egzemplarz oprawny 30 fen. 
z przes. 40 fen. A d re s : „W iarus 
Polski11 Boehum,

Malowniczy

opis Polski
wychodzi w  12 zeszytach mies’ię“ 
cznych po 25 fen. i zaw ierać bę­
dzie oprócz zajmującego opi­
su kra j u naszego i mie­
szkańców jego, bardzo bo­
gatą cześć ilustracyjną, 
a m ianow icie: W idoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. Św iątynie Pańskie i w spa­
niałe gmachy. Zam ki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody w eselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
pojskie. H erby m iast i województw. 
M apki polskie. U biory ludu w  P o l­
sce, L itw ie i Rusi. W ille  i zakłady 
w  zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych m iast 
Polski.

P rzedpłatę  na całe dzieło w  kw o­
cie 3 mr., z przesyłką 3.40 m.

przyjm uje 
Księgarnia „W iaru sa  Polskiego11 

Bochum, M altheserstr. 17a.

Naukę
o Bierzmowaniu

polecam y po 10 fen., z prze­
syłką opłaconą po 13 fen

Holbntko
najlepsza margaryna ze stodk. śmietany,

Dortmund, L. Biiickstr.
Heiligegartenstr. 46. 

Horde, C hausseestrasse 57. 
Bochum, Kortum str. 7. 
Herne, Bahnhofstr. 58.

Rheinische Str. 35,

Tanie i eiekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
P rzeraźliw e Echo 60 fen. 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen. 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilln 30 fen., L am pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., AntoŁ 
z Skalina 30 fen., Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  świę­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., H istorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki’ 
z życia ludu 40 fen., Jaskin ia B eatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., O bieżyświat 50 fen., _ W esoły  Figlarz: 
40 fen., K opa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. P a try - 
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta, 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem  (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko: 

„Wiarus Polski“ w Bochum, M altheserstr. 17a.

Dla teatrów. I
Chleb ludzi bodzie. K om edyjka w  jednym  akcie H  

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
Trzy wesołe komedyjki. H erszek Cukier, Ma­

ciek doktorem , Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
Ciekawość pierwszy stopień do piekła.

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
Werbel domowy. Obrazek w iejski ze śpiewami 

w  jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
Aa przekór. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
Dwóch głuchych. Cena 80 f., z przes. 85 fen.
Trafiła kosa na kamień. F raszka  sceniczna w 

jednym  akcie.
Wschód słońca. Drobnostka dramatyczna.
Batożek. Kom edyjka w  jednym  akcie ułożona na 

tle  życia Kościuszki.
Cyganki. Kom edyjka w jednym  akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w  mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z p rz e - J  
sy łką 1 mr. 20 fen.

Ewa Hfaskowska. Obrazek dram atyczny w  czte­
rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Zosia druchna. M onodram w  jednym  akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Zabobon czyli krakowiacy i górale. Z aba­
w ka dram atyczna ze śpiewami w  trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

Takich więcej, kom edya w 2 aktach. Cena 80 
fen. z przes. 85 fen.

Córki Syonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w  dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

Przed odsieczą wiedeńską. O brazek dram a­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

Jadwiga, dram at historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

Posag w kominie. Kom edya w  2 aktach  z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

Bursztyny Hasi. O brazek ludow y w  p ięciu  od 
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

W igilia Św. Andrzeja. Sztuka ludow a w  jednym  
akcie, ze śpiewami i tańcam i, z dodaniem melodyi w szystkich 
pieśni w  sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m. z przesyłką 
2,10 fenygów.

Cztery komedye księdza Schmida pod ty t . :
1) Jagody. 2) W ieniec. 3) Kominiarczyk. 4) M ały złodziej.
Cena razem  75 fen., z przesyłką 85 fen.

Ida, hrabina z Toggenburga Obrazek dram a­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

Słowiczek. Kom edyjka ze śpiew kam i w  1 akcie.
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

Kiliński. Obraz historyczny w  5 aktach. Cena 
1,20 mr. z przes. 1,30 mr.

Adwokat. W aso ła  kom edyjka. Cena 20 fenygów, 
z przesyłką 23 fenygów.

Zam ówienia pod ad resem :
„Wiarus Polski Bochum, M altheserstr. 17a.

N ależytość najlepiej przesłać razem  z zamówieniem. 
Mniejsze kw oty przyjm ujem y ta k ie  w  znaczkach pocztowych.

Towarzystwom polskim
donosimy, iż już teraz przyjmujemy zam ówienia na

kalendarze „ M a r y a ń s k i e " ,  „ K a t o l i k a "
i  in n e  n a  rok  1895.

Każde Tow arzystw o, które zamówi przynajmniej ld  
egz. otrzyma odpowiednią zniżkę w  cenie. Prosim y o 
liczne zamówienia pod adresem :

W iaru s P o lsk i, B ochum .
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni BrejBki w Bochum. — Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego w Bochum.


